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Ju tro  św. Faustyny i Jow itty  M. i Domealema 1 ogłoszenia przyjm ują się za opłatą 
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Numer pojedynczy kop. 5

Rękopisma nadsyłane do Redakcyi nie zwracają 
się.

T reA ć: Wiadomości Rządowe W iadomości bieżące: 
burza, ślub , koncert, aquarelle, w ystaw a obrazów, treść  
Ateneum, sprostowanie. Grabowiec, przez W ł. K. Z ieliń­
skiego. Przegląd Polityczny. Ogłoszenia. Ceny targow e. 
Odcinek: Pam iętnik młodej kobiety (powieść) przez Zo­
fią Horochowę (d. c ) \

wodu grożącego co chwila niebezpieczeństwa.— 
Nie obyło się też bez tragicznego wypadku, ja k ­
kolwiek nie z tej przyczyny. Wóz bowiem kam ie­
niami ładowny a wichrem przewrócony, przywalił 
swym ciężarem furmana, i to tak  nieszczęśliwie, 
że ten, uieotrzymawszy natychmiastowej pomocy, 
życie postradał.

Z okolicy, również dochodzą nas wieści smutne, 
o licznych szkodach, oraz nierzadkich wypa­
dkach utraty  życia; bądź to wskutek uderzenia, 
bądź też zbłąkania się w drodze; k tóre  tern licz­
niej się przytrafiło , że wicher (gdyż i jem u wido­
cznie zachciało się także poszaleć w zapusty) za­
witał do nas w niedzielę ostatnią, a tym sposo­
bem udało ni u się więcej spirytualistów  w śm ier­
telny pochwycić taniec.

Nadomiar biedy, spokojue miasto nasze, w chwi­
li najzapam iętalszej hulanki wichury, zaalarm ow a­
ne zostało wieścią o pożarze, na szczęście jednak 
fałszywą przez jakiegoś sui generis humorystę 
rzucouą.

Zauważyliśmy w końcu wiele niepozainykanych 
dymników, k tóre, oprócz niemiłosiernego kołatan ia , 
(przez co zawierusze grozy dodawały), nadto jeszcze 
ułatw iały wstęp nieproszonem u gościowi, pod da­
chy, k tóre, tern swobodniej mógł zrywać lub uszka­
dzać. Jeden nawet z tutejszych właścicieli n ie ru ­
chomości, omal że z tego powodu sm utnem u uie 
uległ wypadkowi. Przypomniawszy sobie bowiem

o otwartym  dymniku, pospieszył na strych, by ta ­
kowy od napaści na trę ta  zabezpieczyć; lecz silnym 
(z powodu uadzwyczajnych przeciągów) porwany 
prądem , ocalenie swe szczęśliwe, jedynie przyto­
mności swej i zręcznemu manewrowi zawdzięcza.

Ludzie dawnej daty, chętnie starej wierzący m ą­
drości, srogość tej burzy, jednom yślnie przypisują 
powieszeniu się jednego czy nawet dwóch z tu te j­
szych mieszkańców, co miało podobno wydarzyć 
się w duiu tym samym, na kilka godzin przed 
rozpoczęciem się burzy. —a.—

=  W Warszawie, w dniu 1 lu tego r. b., o godzi­
nie 7-ćj wieczorem, w kościele Przem ienienia Pań­
skiego, pobłogosławiony został związek małżeński 
p. Wincentego Wyzińskiego, Towarzysza P ro k u ra to ra  
w Radomiu, z pauną Ludwiką Schmidt, córką tu ­
tejszego doktora i nieżyjącej Zofii z Wołowskich 
Schmidt.

Młodej parze błogosław ił k s . kanonik Nowo­
dworski, v. assystencyi a d m in is tra to rs  parafii, ks. 
Podolskiego.

=  Koncert. Kur. Lub. dowiaduje się, że znana 
tutejszej publiczności pianistka, panna Zofia Sie- 
genfcld, ma przybyć do Lublina, dla dania kon ­
certu, w którym także przyjmie udział siostra  
jej, panna Marya, w występach swych dram aty­
cznych nosząca nazwisko panny Mi reckiej. Kon- 
certan tka  pragnie również dać się słyszeć w in-

W IA D O M O Ś C I R Z Ą D O W E .

— W M inisteryum Sprawiedliwości przez rozkaz 
z unia 14 stycznia r. b. uwolnieni zostali ze służby 
na w łasue żądanie: spadli z etatu  byli: pisarz kau- 
celaryi hypoteczuej przy trybunale cywilnym w Lu­
blinie Jan Michałowski i sekretarz  tegoż trybunału , 
sekretarz  kolegialny Gustaw Michelis.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

=  Burza, k tó ra  się W duiu ouegdajszym z nie­
słychaną gwałtownością nad miastem naszem sro- 
żyła, zrządziwszy wiele i to znacznych szkód, głó­
wnie przez zerwanie RnrfiszKxm2m i^ -k U k u d z ięs i^  
ciu dachów, oraz polam auie drzew t t. p.— po kiT- 
kogodzinnej wreszcie gościnie, w dalszy udała się 
pochód, by podobuem zaznaczyć go zniszczeniem.

Obficie spadająca z dachów blacha i dachówka, 
czyniły wyjście na ulicę prawie niepodobuem , z po-

P O W I E Ś Ó
przez

H o r o c h o w ę .
s '  £-_ - yfr

(dalszy eiąg—patrz Nr 7)

17 Maja.

Mąż mój zajęty' bardzo, gospodaruje zawzięcie, 
wesół jest i szczęśliwy. Umysł jego zadawalnia 
się tak  poziomemi zajęciami. Ale ja? Dnie całe 
prawie sam otna spędzam w altanie stojącej na 
brzegu tarasu  zamkowego z k ą d  oko sięga daleko. 
Na prawo widzę bystro szumiący potok, który 
z wrzeniem przeskakuje zapory jego gwałtowny 
bieg tam ujące. Gdy się spojrzę na lewo, widzę 
wieżyczki i kopuły cerkwi, schludne wieśniacze do­
my, kryjące się w zielonych sadach. W idok ten 
tchnie "takim spokojem, tak ą  ciszą, źe patrząc nań, 
zdaje się jakby mi ona pierś cisnęła więc skwapli­
wie zwracam się w stronę, gdzie gwałtowny i burzli­
wy potok tysiączuemi dyamentowemi błysku mi, 
odbija słońca promienie. Ach! czyż on nie jest 
wiernym, mej wiecznie niespokojnej i wzruszonej

duszy obrazem? Myśli te tak mnie poruszyły, 
że łez swych wstrzymać nie m ogłam —w tej chwili 
wszedł Edw ard. Skryłam twarz mą czemprędzej, 
On gniewa się zawsze na widok mych łez. N ieste­
ty! dawno już spostrzegłam , że nasze dusze się 
nie rozumieją.

27 Maja.
Od dni kilku mamy czas słotny i brzydki—P rze­

chadzki uasze ustać musiały—i dnie się wloką 
długo, niem iłosiernie. Edw ard mnie prosił, abym 
się de muzyki wzięła; ale to  mi jakoś zupełnie 
nie idzie. Palce mi posztywniały z braku  w pra­
wy—może też nóty zbyt trudne sobie kupiłam , k tó ­
rych dobrze wygrać nie umiem—a może też i ta ­
lentu nie mam; lepiej więc dać tem u pokój—tem- 
bardziej, że uważam, iż zawsze Edw ard z pokoju 
wychodzi, skoro tylko grać zaczynam.

Szkoda, że tu te jsza okolica taka  pu sta—sąsiedztw 
prawie niema, przytem drogi okropne; Edw ard 
obiecuje, że na przyszłą wiosnę podreperować je 
każe, a wtedy będziemy mogli czasem wyjeżdżać. 
Bo też tak  żyć zupełnie bez ludzi, je s t niepodo­
bieństwem. Za całe towarzystwo, mamy tu s ta re ­
go proboszcza, który mnie okropnie nudzi i na­
dziwić się dość uie mogę Edwardowi, że z nim 
chętnie przesiaduje. Ja  wtedy zamykam się w mo­
jej ulubionej wieżyczce i zagłębiam w różnych 
słodkich m arzeuiach— wtedy czas mi błogo zcho-

dzi. Dziś właśnie wystawiałam sobie jakby tu  
pięknie było, gdyby liczne grono gości zaludniało 
te kom naty pysznie oświecone, a grzm iąca, dobo­
rowa muzyka, daleko w dolinę echo roznosiła!

12 Czerwca.
Edward jeździł na dni kilka do Kamieńca za 

in te resam i—i przywiózł z sobą cale pliki papierów, 
nad którem i teraz  co rano pracować będzie.— 
Ucieszyłam się bardzo z jego powrotu; jednakże 
zarazem jakieś przykre uczucie serce mi ścisnęło, 
gdym poznała, że żywość mojej radości nie była 
tak  silna, jak  to pierwej po najkrótszej jego nie­
obecności bywało. Jego zaś radość była wielka. 
Ognistemi słowy malował mi swą tęsknotę, swói 
uiespokój j> moje zdrowie. Z wzruszeniem mówił 
o blizkiej przyszłości, k tó ra  jednym węzłem więcej, 
serca nasze do siebie zbliży. Oby on się nie m y­
lił! Kocham go bardzo—ale—boję się— myślę, że 
nasze dusze się nie pojmują, nie są  dla siebie 
stworzone. Przynajm niej ja  nie czuję się być zro­
zumianą, i gdy o tem myślę, sm utek mnie wielki 
ogarnia.

30 Września.
Byłam bardzo długo chorą, cierpiałam  straszli­

wie, ale za to na mojem łonie spoczywa teraz  
śliczny uśpiony aniołek, który wszystkie myśli 
moje zajmuje. Żeby to drogie dziecię—tak  często



nych miastach prowincyonalnych, aby zebrać -fun­
dusz, któryby jej dał możność dalszego kształcę- [ 
uia się pod kierunkiem  Liszta.

=  W Redakcyi naszej pozostawiono na czas ja ­
kiś kilka efektownych aquarelli, wcelu zbycia ta ­
kowych, za stosunkowo nizką cenę. Zwracamy 
więc na to uwagę .amatorów.

=  Wystawa obrazów. Czytamy w K ur. W arsz.: 
Dowiadujemy się ,że wniosek p. J .  Chr. W róblew­
skiego co do urządzenia prow incyonalnej wystawy 
dzieł sztuki, na podobieństwo istn iejącej w Towa­
rzystwie Zachęty sztuk pięknych w W arszawie, 
zoątał przyjęty na posiedzeniu kom itetu i ma być 
podany po"d decyzyą najbliższego ogólnego zebra­
nia członków.

W ystawa może być na początek urządzoną w tych 
miastach kraju, k tó re  same o urządzenie takowych 
sta rać  się będą, a zarazem  przyjm ą na  siebie tak  
koszta urządzenia wystawy, jako  też i odpowiedzial­
ność za całość, dostaw ionych przez Towarzystwo, 
dzieł sztuki.

Zdaje się, że przy taniości s ta łe j komm unikacyi,' 
jak ą  m ają  P iotrków , Siedlce, Płock, a wkrótce 
mieć będzie i Lublin—inne trudności, przy współ­
udziale ludzi dobrej woli, zostaną usunięte, a pro- 
wincya ożywioną zostanie, pożyteczną działalnością.

Może też i prace naszych artystów  nie tylko 
uznanie a le  i pokup znajdą większy— czego im z 
serca życzymy.

Nic znając szczegółów owego projektu, nie mo­
żemy objawić na teraz  swego zdania, o ile łatw o 
Lublin mógłby z takowego korzystać, jakkolw iek 
wielce pożądanem  by było, chociaż chwilowo, po ­
siadać w m urach naszych artystyczne dzieła pę- 
\;la  i tym sposobem zapoznać się z niem i—co dzi-
aj nie dla każdego m ieszkańca prowincyi staje 

się dostępnem.
— Ateneum zeszyt pierwszy roku drugiego, opu­

ścił pracę i zawiera: 1) Sprawa K alkstejna 1670
do 1672 p. K. Jarechowskiego; 2) Z dziedziny bio­
logii, o długowieczności człowieka, napisał dr. 
Szyszłło; 3) Postrzelona, powieść W iliama Block’a, 
przekład Maryi Faleńskiey, 4) Nasze dzisiejsze s ą ­
dy polubowne szlacheckie, p. W. Spasowtcza-, 5) 
iowarzystwo nauk ścisłych w Paryżu, spraw ozda­
nia za la ta  1870-—1*71, przez Maryana Baranieckie­
go>; 6) Krytyka; 7) K ronika naukowa, przez Rejth- 
maną; 8) K ronika miesięczna, przez Aleksandra
Głowackiego.

=  Sprostowanie. W Nr. 17 Gazety Lubelskiej, 
wkradły się następujące omyłki: Na stronie trze ­
ciej, w szpalcie trzeciej, w artyk. P- Zielińskiego, 
zamiast: Stanisława Leszczyńskiego, czy tac należy. 
Augusta II oraz na stron ie  drugiej, w szpalcie 
trzeciej odcinka, w wierszu trzecim  od dołu, za­
miast Horesem powinno być floresem, a w 6, za­
m iast et eoniortes czytać należy et consortes.

Grra/bowiec.
W pośród powabnej równiny nad rzeczką K ali­

nówką zdążającą do Huczwy rozsiadło się w po­
wiecie H rubieszowskim , m ałe miasteczko dziś osa­
da. W dawnych, bardzo dawnych wiekach bo mo­
że z końcem  XII wieku pow stająca tu  osada, oto­
czona ogromnemi grabowemi lasam i, przyjęła na­
zwę od tych lasów i odtąd już w XTTT wieku w rus- 
skich k ran ikach  czytamy wzmianki dosyć częste
0 Grabowcu nad Kalinówką, który  aż do zaw arcia 
ugody Kazim ierza W. z K siążętam i Litewskiemi, 
to je s t do r. 1366 był w łasnością tychże. Kazi­
mierz W. niezwłocznie po zaw arciu wyżej nadm ie­
nionej ugody, miasteczko Grabowiec z zamkiem 
oddał prawem  lennem Jerzem u Narymuntowieżo­
wi Księciu Bełzkiemu. Najazdy Narymuntowicza 
na kraje  koronne, spowodowały, że przez króla 
wysłany Sędziwój z Szubina r. 13.77 zdobył zamek 
Grabowiecki i obsadził załogą królew ską. W la t ’ 
dziesięć później mianowicie x  1388 wraz z ziemią 
Bełzką, Grabowiec dostał się Ziemowitowi księciu 
Mazowieckiemu w posagu za żoną jego A leksan­
d rą  siostrą  Jagiełły . Ten nowy władzca i dzie­
dzic Grabowca, widząc m iasto zupełnie zniszczo­
ne, na nowo je zbudował a raczej założył, kościół 
rzym sko-katolicki wystawił i r. 1397 wójta G ra- 
bowieckiego Jan a  Goliana wsią Skomorochy i g ru n ­
tem zwanym Piaskowiec uposażył. Syn Ziemowita
1 A leksandry Olgierdówny— W ładysław książę Ma­
zowiecki i Bełzki, odziedziczywszy po rodzicach 
Grabowiec, przywilejem swoim wydanym w Soka­
lu duia 6 Stycznia 1447 r. mieszczan Grabowie- 
ckich z -prawa polskiego i ruskiego przeniósł na 
prawo m agdeburgskie, zaprow adził ta rg i i ja rm a r­
ki, pozwolił mieć postrzygalnię, robić i sprzeda­
wać piwo, miód i gorzałkę, łowić ryby w stawie, 
rąbać  drzewo w lesie na opał, budowle i brow a­
ry, zabraniając tylko niszczenia barci pszczelnych, 
nadto zakazał, ażeby kupcy z którejkolw iek części, 
św iata przybywający, w poblizkich wsiach targów  
nie odbywali, jak  również aby nie robili ani 
też trunków  nie szynkowali, a wójt bez ze­
zwolenia obywateli grabowieckich, landw ójta nie 
wybierał. Za wszystkie te  praw a jak ie  książę W ła­
dysław nadał Grabowianom, włożonym został na 
nich obowiązek: płacenia z łanu po 12 groszy prag- 
skich, z domu po 6 groszy a plebanowi tyleż za 
dziesięcinę, nadto, wrazie potrzeby musieli n ap ra ­
wiać groble i mosty. Po zejściu  ze św iata r. 1455 
księcia W ładysława Ziemowitowicza, gdy i syno­
wie jego  Władysław i Ziemowit w krótce po doj­
ściu do pełnoletuości r. 1462 pom arli, Grabowiec 
jako miaBto należące do lennej dzierżawy wcielo­
ne zostało do korony. R. 1500 na miasteczko do­
brze zabudowane i zamożne jako też i na zam ek 
napadli ta tarzy , a spaliwszy Grabowiec pociągnęli 
ku Bełzowi. W następnym  roku (1501) k ró l Jan  
O lbracht uwzględniając nieszczęśliwe położenie

mieszkańców G rabow ca, uwojnił ich od v . - 
ceł, czynszów i podatków na la t sześć, chcąc _ 
to  ułatw ić pow rót do daw nego stanu. W la t^ fiP * ’ 
kadziesiąt później pisał Gwagni n że: , .miasto dre- 
„w niaue w rów ninie, a zamek i ?  górze wysokiey, 
„ n a tu rą  y obroną miejsca uiedostępny leżą“ .

W roku 1571 lustratorowi® G rabowca zeznają 
że: „na starostw ie Grabowieckim szą summi sta re  
„Czicziszowskich, za kthorem i niepodliegło pod 
„nasze lustracią. Wszie Brzepzczie y Beresteczko 
„odeszły za frym arkiem  z K rólem  za Dyakonow 
„wiesz panów Rudgierzow w Starostw ie rubieszo- 
„wskim“. Otóż wnosząc z tych słów widzimy, iż 
Starostw o Grabow ieckie było dobrze uposażone 
i że jak  przypuszczać należy i same miasto w do­
brym stanie znajdować się m usiało. R. 1625 król 
Zygmunt III na prośby mieszczan postanow ił targ i 
we środę i trzy  jarm ark i: ns Gromnicę, Zielone 
święta i Wniebowzięcie, ażeby zaś tem  swobodniej 
rzem iosła kw itnąć mogły, pozwolił na zaprowadze­
nie cechów na wzór innych m iast.

W la t kilka później, mianowicie r. 1629 tenże 
król rozkazał ażeby ro tm istrze  piesi wybranieccy, 
nie wybierali z G rabow a wybrańców ani też za 
takowychże okupów brać się nie ważyli. W róku 
1655 sejm ujące stany zwróciwszy uwagę na obron­
ne położenie zamku Grabowieckiego, i n a  stra tę  
giczną ważność takowego, dozwoliły staroście 
przy zapewnieniu wynagrodzenia zam ek obw aro­
wać należycie. W skutek tego gdy owoczesm 
s ta ro s ta  Grabowiecki Stanisław  Sarbiewski odre­
staurow ał, w r. 1658 na sejm ie zapadła  następna 
uchw ała: „ponieważ s ta ro s ta  b tan isław  Sarbiew- 
„ski zamek z g run tu  zrujnowany de novo swym 
„kosztem  restaurow ał, a rm atą  porządną y muni- 
„cyą opatrzył, aby znowu zamek in desolationem 
„nieprzyszedł, do jurydyki grabow ieckiej dobra 
„nasze Wiłków, Modryń y Kopytów przyłączam y. 
„A nadto względem kosztów na rep a racy ą  forte- 
„ce podiętych Sócie Miączyn wieś naszą ju re  era- 
„phitensis na la t 60 daiemy.“

Z lustracyi z r. 1665 dowiadujemy się o smu 
tnym  stanie miasta: „wezwani p rzed  nas (L ustra­
to r ó w )  burm istrze, y z pospólstw em  opowiadali: 
„że przywileje y dekreta  per iniquitatein  tempo- 
„rurn  podczas tych woien potracili. Łanów z któ 
„rych czynsz y osep do zamku dawano y k tóre  
„zasiewano, było 44 % te raz  tylko 20; domów by- 
„ło  107 teraz tylko 40. Possesorem  starostw a 
„jest M arek z Małczyn Małczyński Miecznik po­
d o ls k i ."  W la t sto później t. j. r, 1765 odby­
ła  się ostatn ia  lustracya k tó ra  uczy uas, że: „zam­
c z y s k o  s ta re  na górze, w wałach opadłych, na 
„którym  sklep, gdzie conservatu r archiwum xiąg 
„ziems. i grodz., lecz się m ur znacznie porozpa-. 
„dał; na wierzchu wieża, rezydeneya drewniana, 
„sta jn ia  i t. d. kancelarya w mieście i izdebka 
„dla sądów, mocno przyszczupła. Ratusz w ryn- 
„ku, domów wjezdnych żydowskich 13, zatylnych

tylko płakać nie chciało! Edw ard je s t nadwyraz 
szczęśliwy. Jego czuła, troskliw a miłość, k tó rą  
w tych czasach dopiera prawdziwie ocenić mogłam, 
rozczula mnie bardzo, hjm bardziej że się nie czu­
ję  być zrozum ianą. On zupełnie zadowolony, 
szczęśliwy—ja zawsze za czemś tęsknię.

2 Października.
Co to za szczęście, co to  za roskosz być matką. 

Ja k  pięknie leży mój W ładek m alutki, w swej ró ­
żowej kołysce, otoczonej b ia łe m ija k  mgła prze­
zroczystemu zasłonami... Ach, znowu płakać zaczy-

10 Października.
Wyjeżdżałam już na spacer parę  razy, gdyż 

czas mamy piękny; ale długie wieczory zapowiada­
ją  zbliżającą się zimę. Podałam  myśl Edwardowi, 
abyśmy, dla skrócenia czasu, głośno eoś sobie czy­
tywali." Z chęcią na to  przystał— chodziło tylko 
o wybór książek. Mojego smaku w czytaniu nie 
podziela Edw ard, a ja  bym zaś na żaden sposób 
do jego ciężko uczonych historycznych ulubionych 
dzieł, wziąść się nie mogła.

,,Ale dla czego“ zapytał Edw ard— „wszak hi- 
s t ć n a  jest jedną z najbardziej zajm ujących ga­
łęzi uauki; a osoby kierujące twoim wychowaniem 
musiały ci ją  przecież wykładać?"

„O nie; ja  się z panną Boncoeur tylko gram a­
tyki uczyłam. Ojciec nie znajdował potrzebnem

dla kobiety być uczoną—a i ty sam — oświadcza­
jąc się mnie, pamiętasz jakeś właśnie to chwalił, 
że się nie oddaję zanadto naukom  i talentom , któ­
re  często kobiety od prawdziwych obowiązków 
odciągają!"

„Praw da" rzekł Edw ard niecierpliwie— „lecz tu  
pie chodzi o uczoność, ale o jak ie  tak ie  pierwsze 
wiadomości, koniecznie przecie kobiecie wykształ­
conej potrzebne."

,,Ach“— mówiłam wtedy „utrzymywałeś, że zalety 
serca i duszy są pierwsze."

„Ależ K asiu" przerw ał gniewnie, rzucając książ­
kę na stó ł—„któż ci powiada, że i dziś o nie nad 
wszystko nie dbam? Ale przecież coś wiedzieć — 
rozumieć należy..." W yszedł trzasnąw szy drzwia­
mi, a ja  się w łzach rozpłynęłam .

Dziś rano Edw ard był bardzo czuły, Szczęśli­
wy ma tem peram ent, że tak  łatwo zapomnieć może!

Zrobił mi dziwną propozycyą. „Tutaj zajęcia 
wiele nie m asz"m ów iłon—„czy nie chciałabyś więc 
abym cię trochę uczyłhistoryi. To je s t nauka potrzebna 
a dla mnieby to prawdziwą przyjem nością było, dzie­
lić się tem, co umiem, z tobą."

Spojrzałam  nań wielkiemi oczami — przejm u­
jąc się całą godnością i»eg0 stanow iska— „E dw ar­
dzie" rzekłam  „uczyć się, czyż przystoi matce 
dzieciom, pani domu?"

„Ale ja  nie widzę," rzekł on jeszcze, „aby ci 
zajęcia domowe wiele czasu zajmowały."

„Ależ moje obowiązki względem mego dziecka, 
czyż są  niczem?"

,ł-ń- t': co unego! zawołał Edw ard ściskając 
mnie czule- „Jak  tylko o W ładzia idzie to już 
nie mam co mówić. Wy jesteście oboje’ mojem 
całem szczęściem!"

28 Października.
Mój malec zr 7 ; r a  mi wiele czasu; i to dobrze, 

bo inaczej ta  sam otność, jakże by mi się uciążli­
wą s ta ła —i tak nieraz jakże mi ciężko na duszy— 
z jakiem  upragnieniem  patrzałam  się na siniejące 
góry, horyzont zamykające; pytając się ich, czv 
tam  daleko za niemi, serca nie biją Hej? Mój 
W ładziunio płacze ciągle; zdawało by się, że po­
dziela sm utek i tęsknotę matki. Dziś rano, gdv 
płakał wiele, stanęłam  z nim w oknie, chcąc go 
widokiem zewnętrznym rozweselić, ale chłopczyna 
zaczął jeszcze gwałtowniej płakać, wyciągając r ą ­
częta do okna. „B iedne dziecię!" pomyślałam, 
„czy i ty już tęsknisz do świata, k tóry  za górami 
leży?" Myśl ta, tak  mnie przejęła, iż sam a rz e ­
wnie płakać poczęłam. - W tej chwili wszedł 
Edw ard, a widząc nas oboje płaczących, przeląkł 
się, myśląc, iż się nam co przytrafiło." Gdym go 
wtym względzie uspokoiła, wziął m aleńkiego ua 
ręce i zaczął huśtać, a on w tej chwili wśród łez 
jeszcze zaczął się do ojca uśmiechać. Dziwne 
dziecko! (d. c< H j



, chałup i> eszczan 132, przedmieszczau cha- 
up 63; dochód z Miasta złp. 7166 gr. 20. Do 

„starostwa należy wieś Bohutycze i Modryń, a 
poss. ’ Ludwik Wilga czystego ogółem roa do­

chodu  złp. 13222 gr. 9“ .
Dziś Grabowiec stanowiący osadę ma w pośród 

murów swoich, oorócz kościoła rzym. katolickiego 
i cerkiew dziś prawosławną do niedawna greko- 
uniacką. Mieszkańcy te j osady trudnią się prze­
ważnie handlem zbożowym i rolnictwem. Przed­
mieście Góra rozzrucone wśród ogrodów na wy­
sokiej górze, gdzie wały usypane z ziemi wska­
zują miejsce, w którym wznosił się zamek, przed­
stawia malowniczy widok urozmaicony lasami gra* 
bowemi, które w głębi na horyzoncie się rysują.

Władysław K. Zieliński.

Przegląd Polityczny.
Gabinet londyński ma w tych dniach przedsta­

wić w Parlamencie korespondencyą dyplomatyczną
0 kwestyi wschodniej, a margrabia Salisbury ma 
dać w Izbie wyższej objaśnienia o missyi, którą 
z tieszczególnem powodzeniem spełniał na konfe­
renc ji w Konstantynopolu. Może te dokumenty
1 ustne objaśnienia, rzucą jakie światło na ową 
kweśtyą przymierzy i na przyszłą postawę A'fl^lti, 
względem kwestyi wschodniej w ogóle, i względem 
okólnika ks. Gorczakowa w szczególności; dziś 
bowiem wszystkie dzienniki zaprzeczają wiadomo­
ści „Gazety Kotońskiej11, jakoby gabinet londyński, 
już na ten okólnik odpowiedział. Za kilka dni 
powinniśmy już wiedzieć, czy Anglia rzeczywiście 
chce zastrzedz sobie swobodę działania i nie przy­
łączyć się do dalszych kroków Rossyi, czyli po­
wrócić do ro li, jaką gabinet Dizraeli przeszłej 
wiosny, odegrał względem memorandum berliń­
skiego.

Niektóre dzienniki sądzą, że upadek Midhata— 
który, mimochodem mówiąc, w tych dniach przy­
być ma do Włoch— skłonniejszemi uczyui gabinety 
europejskie, do dalszych wspólnych działań z Ros- 
syą względem Tureyi. W szczególności peters- 
burgski „Goło “  sądzi, że upadek Midhata wezmą 
do serca te mocarstwa, które politykę swoją 
wschodnią, opierały na planach reformatorskich 
wielkiego wezyra i taką polityką sprowadziły za­
męt teraźniejszy w kwestyi wsehoduiej. Rossya— 
powiada „Gołos“ — z zupełną słusznością oświad­
czyła, że mocarstwa powinny szukać podstawy 
mocniejszej dla reform w Tureyi. W odpowie­
dziach na ostatni okólnik rossyjski, rządy powin­
ny u w z g lę d n ić  świeże wypadki w Konstantynopolu; 
działając bowiem inaczej, sameby przyznały, że 
pohtvka mocarstw zachodnich, wspiera się na za- 
drości i nieprzyjaźni względem Rossyi, czemu 

: izecie niedawno zaprzeczył stanowczo lord N&rth- 
cote.

Jakkolwiekbądź, obecnie gabinety europejskie 
nader żywo zajmują się kwestyą odpowiedzi na 
okólnik ks. Gorczakowa, i mojfliwemi następstwa­
mi upadku Midhata baszy. W Berlinie szczegól­
niej ruch ma być wielki. Jak piszą ztamtąd do 
„Schles. Ztg.“ , ambasador Diemiecki w Konstan­
tynopolu, baron Werther, dnia 7 lutego ptżybył 
do Berlina, i zaraz udał się do ministeryum spraw 
zagranicznych, i m iał tam długą kouferencyą z ks. 
Bismarck Iz  sekretarzem .-i nu, bar. Biilow. Ruch 
nadzwyczajny panuje te,-;, i tern ministeryum.— 
Ambasador rossyjski p. Ou' n l, po wręczeniu noty 
okólnikowej ks. Gorczakowt. miał kilkakrotne roz­
mowy z ks. Bismarck i z bar. Bulów, do którego, 
formalny szturm przypuszczają dyplomaci zagra­
niczni, aby się dowiedzieć, jak ks. Bismarck przy- 

i ł  notę rossyjską. Ks. Bismarck i jego zastępca, 
bar. Biilow, miewają także częste teraz narady 
z cesarzem Wilhelmem o kwestyi wschodniej, któ-, 
ra w skutku noty rossyjskiej i upadku Midhata, 
weszła w zwrot nowy. W kołach dyplomatycznych 
berlińskich nie mogą się jednak dowiedzieć, jak 
na oba te wypadki zapatruje się kanclerz niemie­
cki, i dla tego zdania w tym przedmiocie są po­
dzielone. Jedni sądzą, że upadek Midhata jest, 
wskazówką pokojową, bo Porta, pozbawiwszy się 
sama najdzielniejszej swej podpory, musi teraz 
okazywać usposobienia bardziej względem mo­
carstw pojeduawcze; drudzy przeciwnie sądzą, że

Porta posunie do ostateczności opór przeciw żą­
daniom mocarstw, gdyż nowy wielki wezyr, Edhem 
basza, ma być zaciętszym jeszcze od Midhata prze­
ciwnikiem wszelkiego mieszania się zagranicy w 
sprawy wewnętrzne Tureyi. Z wielką też cieka­
wością oczekuje świat dyplomatyczny berliński po­
stanowienia mocarstw w przedmiocie odpowiedzi, 
jaką dać mają na notę rossyjską. Zdaje się, że 
i w tym razie gabinety chcą postępować wspólnie, 
a przynajmniej sprowadzić uprzednie porozumie­
nie.

Według londyńskiego „S tandard1, wielkie w ra­
żenie sprawiło w Konstantynopolu ogłoszenie w 
przed dzień upadku Midhata, broszury francuzkiej, 
pod tyt.: „Responśabilitćs“  (Odpowiedzialności), 
której autorstwo temuż Midhatowi jest przypisy­
wane. Broszura zawiera odpisy korespondencyi 
prywatnej jen. Ignatiewa z ambasadorem Nowiko- 
wem w Wiedniu, or z listy członków komitetu 
centralnego słowiańskiego, i konsulów rossyjskich 
w różnych częściach Tureyi.

Wiele ż tych listów, zawierać ma uwagi poufne 
i otwarcie wypowiedziane, o osobach i ruchach 
politycznych w Konstantynopolu. Midhat przed 
upadkiem swoim, ogłosił także memorandum o 
okropnościach bułgarskich, w którem usiłuje wy­
kazać, na podstawie znalezionych licznych doku­
mentów, że całe powstanie w Bulgaryi, wywołane 
dostało jedynie i wyłącznie przez agitacyą pansla- 
wistyCzną; że według planu ułożonego przez ko ­
mitet rewolucyjny, miało współcześnie powstać 680 
wiosek bułgarskich, i powstańcy polecone mieli 
ruszyć bezzwłocznie do Konstantynopola i rząd 
sułtański obalić. Przedwczesny jednak wybuch 
powstania sprawił, że tylko 55 wiosek powstało, 
i to ułatw iło rządowi tureckiemu spieszne, ale 
nader krwawe, stłumienie rokoszu.

Wiedeń, 10 lutego. Do „Po lit. Gorr.** telegra­
fują z Białogrodu: pomiędzy Risticzein a Perfet 
effendi nastąpiło zupełne porozumienie się co do 
następujących podstaw układów tureckich; saluta- 
cya flagi tureckiej, zachowanie twierdz tureckich, 
stosownie do warunków firmanu z 1867 r. i zobo­
wiązanie sądu serbskiego co do przeszkadzania 
przechodzeniu zbrojnych band serbskich na ter- 
rytoryum tureckie. Co do iunnych punktów, Perfet 
zażądał instrukcyj, które prawdopodobnie dziś lub 
ju tro  uadejda. Po ułożenih się co do prelimina­
ry ów, F ilip  Bistiez ma wyjechać do Konstantyno­
pola, gdzie odbywać się będą układy publiczne.

Zimony, 11 lutego. Układy pokojowe znowu się 
zerwały. Pó dWudniowych naradach rząd Serbski 
doręczył Pertef effendiemu oświadczenie, iż wpra­
wdzie Serbia równie gorąco jak Porta pragnie 
trwałego pokoju, lecz zarazem życzy sobie, ażeby 
Porta w jednym szczególnym punkcie streściła 
swoje propozycye zasadniczego uregulowania sto­
sunków. Tylko to uregulowanie może być zdro­
wą podstawą trwałego pokoju. Co do wywiesze­
nia flagi tureckiej na cytadeli białogrodzkiej, to 
Porta powinnaby go zaniechać. Inne warunki pre- 
liininaryjne rząd serbski załatwi na drodze prawo­
dawczej bez udziału Porty. Przeciw obecności 
konsula tureckiego w Biał.igrodzie rząd nie stawiń 
żadhego oporu i spodziewa się, że Porta dopełni 
swoich propozycyj preliminaryjnych w duchu po­
wyższych żądań i że możliwie prędko udzieli od­
powiedzi na ten wniosek.

(G.P.—N .N .-G .H .) 
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R o z m a i t o ś c i .

X  Na posiedzeniu badeńskiej izby deputowanych, 
odbytem d. 11 października, jeden z je j przedsta­
wicieli, p. Hórn-Lanbacl), zapytał M inistra oświe­
cenia publicznego, czy rząd pochwala postąpienie 
jednego z profesorów wyższego zakładu nauko­
wego żeńśkiego, który uczennicom 7 klasy, zadał 
wypracowanie na tPmat następujący: „Uczucia 
siedmnastoletniej panny, na widok młodego, przy­
stojnego podporucznika od huzarów.11

X  Marmur sztuczny. Oprócz naturalnych mar­
murów, można również otrzymać je sztucznym 
sposobem, a te w użyciu okazały się nietylko trwa- 
łemi ale również nader praktycznemi. Między in- 
nerni w Częstochowie, w kościele Jasnogórskim,

piękne marmury tamże znajdujące się, są naśla­
dowane z gipsu. Do drobnych wyrobów szczegól­
niej sztuczny marmur wybornie śię nadaje; ten przy­
sposabia się w następny sposób: 12 funt. sproszko­
wanego gipsu, mięsza się z l ł/g funta* miałko u- 
tłućzonego i przesianego kamienia winnego, jak 
najdokładniej przesiewa przez gęsta sito i zacho­
wuje w suchem miejscu, do dalszego użytku.

Następnie bierze się młodego, tłustego, miękkie­
go sera lub twarogu, kraje się na drobne kawał­
k i i wkłada do pobielanego rądla i stawia na go­
rącym piasku lub popiele, a dodawszy równą ilość 
rybiego kleju, rozgniata się z tymże ser, za pomo­
cą grubego, drewnianego wałka, dopóki się płyn, 
na kształt śmietany, nie wyrobi, a następnie cedz. 
się przez rzadkie sito lub płótno.

Chcąc otrzymać sztuczny marmur, bierze się 
wyżej wzmiankowana mięszanina wapna z wajn- 
śztajnern, do której dodaje się kleju z sera otrzy 
manego, zagrzawszy go pierwej nieco na ogniu 
tyle, ile potrzeba do zarobienia gęstego ciasta, 
które wprzód, nim się w formy żądane ukształci 
dobrze wybić i wyrobić należy, ażeby nigdzie, nie­
tylko grudek ale i próżnych miejsc, powietrzem 
napełnrdnyeh nie pozostało.

Chcąc z przygotowanej w ten sposób massy wy­
rabiać kolorowe marmury mięszają się z ciastem, 
dopóki jezt mokre, następujące farby, podług upo­
dobania:

Na czerwony kolor, cynober.
Na pomarańczowy, mińja lub auripiginent.
Na kolor zielony, Berggun.
Na błękitny, Bergblau.
Na karmazynowy, Laka.
Na czarny, sadze chemicznie czyszczone. 
Rozmaite odcienia robią się prócz tego z mię 

szaniny farb powyższych, które wprzódy nim uży­
te zostaną, powinny być jak  najmniej sproszkowa­
ne i przez gęste sito przesiane. Wyrobiw czy cif* 
sto doskonale, jak to powyżej powiedziano, zapr 
wiwszy je odpowiednio na żądane ko lo rj, kształ­
ci się takowe w kruszczowych lub drewniany 
formach, które należy poprzednio wysmarować do­
brze olejem, potem się je wysusza w umiarkowa 
nym cieple aby stwardniały i wyschły. Poie* • 
wyjmują się z formy, które powinny się składać 
z dwóch części. Wyrobioue w ten sposób przed 
miota, skoro wyschną należycie gładzą się pilni 
nikami i polerują skrzypem. Można na nich z ł *  
twością wykonać wszelkie roboty snycerskie i t< 
czyć wrazie potrzeby na tokarniach.

„KOLCÓW*1 Nr. 6, wyszedł z druku i za­
wiera: Gadatliwa Maniusia (rycina). — Felje- 
ton warszawski (wiersz!.—Powrót z wieczor­
ku (rycina).— Moja Szarlota, rozpamiętywa­
nie medyka (wiersz).— Zadziwiające zdziwie­
nie (rycina).— Racyonalna odmowa (rycina). 
Przegląd teatralny (wiersz). — Złudzenie 
(wiersz).—Z doliny Szwajcarskiej (rycina).—
Nie tak in illo  tempore bywało (wiersz).—Te­
legramy (wierszem). — Depesze telegraficzne 
z prowineyi od Ex-Bociana (wierszem).—Roz­
maitości (wierszem),— Oddowiedzi od Reda- 
kcyi (wierszem).--Rebus.

Do Numeru, dołącza się dla prenumera­
torów pięćdziesiąty dziewiąty arkusz powieści 
Pawła Feval’a p. t. Czarne suknie.

: Prenumerata kwartalna wynosi:
w Warszawie . . . . . .  rs. 1 kop. 50
na prowincji z przesyłką poczt. rs. 2.

Uwaga Nakładem i drukiem Aleksandra Pa- 
jewskiegi), wydawcy Kolców, wychodzą zeszy­
tami

„POWIEŚCI PAWŁA DE K0CK’A“
w wydaniu nowem i całkowitem.

C e n a  Z e s z y t u .
w W arszaw ie............................kop. 15.

I dla prerińmefatorów Kolców . kop. 10. 
ż przesyłką pocztową . . . kop. 17 ł/a• 
dla prenumeratorów Kolców . kop. 12 */,. 
g jC* Prenumerata na „Kolce** i powieści 

„Kock’a“  przyjmuje się w WTarszawie w 
Kantorze Redakcyi Kolców, ulica Niecała 
Nr. 12, oraz we wszystkich księgarniach.

.   (?)
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Zapisy na prenumeratę pierwszego tomu dzieła 
pod tytułem: Monografja Lublina przez Władysława
K. Zielińskiego, przyjmują się w redakcyach: Ga­
zety Lubelskiej, Kuryera Lubelskiego, w księgarni 
p. St. Arcta, w drukarni Wł. Kossakowskiego i 
p. K. Semadenieg w Lublinie. W redakcyach: 
Gazety Polskiej, Wędrowca i Echa, księgarniach: 
pp. Gebethnera i Wolfa, Orgelbranda, Wendego, 
Sennewalda i Czarnowskiego w Warszawie, Zupań 
skiego w Poznaniu, Fridleina w Krakowie i Gu- 
brynowicza we Lwowie. BO—6—4)

Właściciele ziemscy
pragnący za pośrednictwem mojem, pozyskać z 
nadchodzącą wiosną maszyny rolnicze na kredyt 

bankowy—raczą przygotować:
1. dowód hipoteczny tytułu własności;
2. świadectwo Dyrekcyi Towarzystwa Kredyto­

wego Ziemskiego: jaką pożyczką dobra są obcią­
żone, oraz że raty zapłacone zostały;

3. świadectwo kwalifikacyjue Naczelnika powiatu. 
Dowody te nadsyłać proszę pod adresem: Re-

dakcya Gazety Lubelskiej. Leon Zaleski.
(37) (7—4)

DELEGACYA LIKWIDACYJNA
b. Domu Zleceń Rolników Nadwiślańskich

LUBELSKO-SANDOMIERSKICH 
pod firmą:

^ Y D I ^ Y C H I E W I C Z - jJa SIEŃSKI i j3 lE L lŃ S K I .

Po rozwiązaniu współki komandytowo-firmowej 
pod nazwą: Dom Zleceń Rolników Nadwiślańskich 
Lubelsko-Sandomierskich, wyznaczona przez Ogól­
ne Zebranie akeyonaryuszów Delegacya Likwida 
cyjna, realizując własność współki i zaspokoiwszy 
passiwa, zebrała fundusz, czysty majątek współki 
stanowią*'/, który rozdzielony w równych częściach 
między pozostałe w obiegu akcye, dozwala wy­
płacić każdemu posiadaczowi akcyi po rs. 100 za 

  akcya storublową, nie czekając na całkowite ukoń­
czenie fikwidacyi; dla tego Delegacya Likwidacyj­
na wzywa pp. akeyonaryuszów b. Domu Zleceń 
RolnikówNadwiślańskich Lubelsko-Sandomierskich, 
aby z posiadanemi akcyami zgłosić się zechcieli 
do Członka Delegacyi a zarazem wspólnika fir­
mowego JW. Bielińskiego, Prezesa Dyrekcyi Szcze­
gółowej w Lublinie, celem odebrania przypadają­
cego na każdą akcyą udziału ze zrealizowanych 
funduszów, za złożeniem posiadanych przez siebie 
akcyi. Sprawozdanie z czynności Likwidacyjnej 
oraz wnioski co do stanowczego ukończenia li- 
kwidacyi i rozporządzenia funduszami, jakie w 
przyszłości odzyskauemi jeszcze być mogą, przed- 
stawionemi będą Ogólnemu Zebraniu akeyonaryu­
szów. O terminie zebrania, po uzyskaniu zezwole­
nia władzy, akcyouaryusze oddzielnie przez pisma 
publiczne zawiadomieni zostaną.

Lublin dnia ‘27 Stycznia 1877 r.
L i k w i d a t o r o  wi e  

W Sielski. Illustrowski.
( 3 - 2 )

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż otworzyliśmy w tutej- 

szem mieście (w hotelu Victorya od ulicy Kapu­
cyńskiej) Kantor W ekslu i dom Komisowo-Spedycyjny  
pod firmą Wohl & Spiro upraszamy Szau. Publi­
czność aby raczył zaszczycić nas swemi zlecenia­
mi, mając nadzieję sumiennością i akuratnością 
usprawiedliwić zaufanie naszych klientów.
8 S 1 Kantor nasz kupuje i sprzedaje wszelkiego 
rodzaju papiery publiczne, kontentując się sz c z u ­
płą prowizyą. (46—3 —1)

Alex Wohl 
J Spiro.

W nowo odbudowanym domu pod N. 205 
przy ulicy Królewskiej (poprzednio należą­
cym do Dyrekcyi Szczegółowej Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego) są do na­
jęcia od 1 Lipca r. b. rozm aite pom ieszka­
nia, oraz sklep z dwoma pokojami i obszer- 
nemi piwnicami, zdatnemi na skład win, 

owoców i t. p.
Wiadomość w kantorze informacyjnym W. 
Sierocińskiego, w domu po Kapucyńskim.

(42) (3 -2 )

W składzie amerykańskim
M A C H I N  I N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H

p rzy  u licy W iejskiej Nr. 12. 

SPRZEDAJĄ SIĘ PO CENACH FABRYCZNYCH:

sraaaiz m m
różnej wielkości, do użytku domowego i dla rze­

mieślników, oraz dla Straży  Ogniowych, 
Klucze francuzkie do muter,

Zamki do drzwi, z ozdobami i bez ozdób, 
Pasy  do machin, gumowe i skórzane. 

Tamie przyjmują się w komis do sprzedaży: Na­
siona, koniczyny, wyki, groch i t. p.

A. Muszyński i Sp,
(36) ( 3 - 3 )

Pszczolarz postępowy,
teorytycznie i praktycznie obznajmiony z sy­
stemem snozowych i ramowych uli, posiadający 
oraz stolarkę, o ile ta jest potrzebną dla pszczo- 
larza— po odbyciu kilkoletniej praktyki, chciał­
by się zająć hodowlą pszczół, lecz tam tylko, 
gdzie obecnie pasieka składa się ze stu (100) 
przynajmniej uli, choćby kłodowych. Wiado­
mość w Bełżycach u księdza. (33— 6 — 6)

Niżej podpisany, przybyły z Rossyi 
obrońca, uzdolniony w praktyce sądowej, 
przyjmuje sprawy kryminalne, tak w Sądzie 
Okręgowym jako też i w sądach Pokoju.
M. M. Rastowski — Krakowskie-Przeimieście 
Hotel Bawarski Nr. 2. (30—6 —4)

Zawiadamiam osoby interesowane, że, 
na mocy decyzyi Sądu Okręgowego Lubelskiego, 
przyjąłem do zachowania akta po zmarłym adwo­
kacie przysięgłym w Lublinie, Edwardzie Piotrko­
wskim.

8. Przewuski Adwokat Przysięgły.
(41) ( 3 - 3 )

I f l t r a  TAlffPńW udziela bez przerwy tak 
LJbituulb lili l lU J  W w mieście, jako też przyj­

muje zamówienia na wieś. Osoby interesow ane 
raczą zostawiać swe adres a w Redakcji Gazety 
Lubelskiej lub do Jakubowic końskich.

Felix M aruszewski Art. bal. War. 
(44) (2 - 2 )

Tygodniowe Ceny różnych produktów na targu Lubelskim

od do
rs. 1  kp. rs. M

Pszenica korzec . . . 6 50 6 ( 60 i
i Żyto „ . . . 4 20 -----

\ j

Jęczmień ,, . . . 3 30 ----- i _i
[Owies „ . . . 3 15 -----

Gryka „ . . . 3 30 _ < ____
j

Proso „ . . . 3 — ----- i

Rzepak „ . . . 8 — 9 i  z
Groch polny,, . . . 4 — 4 20 |
Kasza jęczmienna korzec 5 — 5 40

gryczana 5 40 6 —

Mąka pszenna lepsza,, 7 ‘20 —

żytnia „ 4 50 — —

Kartofle „ 1 20 —  ’ —

Wół średni . . . . — — — _ —

Krowa „ . . . . — — — —

Baran „ . . . . — — — —

Nierogacizna . . . . 35 — 45 —

Cielę „ . , . . 2 50 3 50
Siana pud . . . . — 50 — —

Słomy „ . . . . — 35 — —

Wódki wi adr o. . . . 4 •20 — —

Okowity ......................... 6 80 — —

Drzewa sążeń . . . . 7 50 — —
Masła funt . . . . -  ! 35 i — —  i

W ciągu zeszłego tygodnia 
żytkowano: Wołów 9 8 ,  Bar 
Nierogacizny ‘21.

W 111 Lublinie spo-
anów —, Cieląt, 52, j

T e a tr
Jutro: Komedva w 4-ch aktach, przez Benediks 

p. t. W ięzienie.

£ PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA MASZYN DO SZYCIA
J". AA. KRASZEWSKTEO-O

Ma zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców miasta i okolicy Lublina, że sprzedaż swych
wyrobów powierzyła na gubernią Lubelską

panom Braciom BOCZKOWSKIM w Lublinie, ulica Kapucyńska dom W-go Vettera
którzy otrzymawszy obecnie od Fabryki partyę świeżo wyrobionych maszyn tak zwanych 

S ilencieuse (cicho szyjących) sprzedawać takowe będą od rs. 45
Oprócz tego pp. Boczkowscy mają zawsze na składzie maszyny najlepszych systemów od rs.130.

(26) (15—6)
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